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			„Gorąca, zaskakująca, emocjonująca - taka jest Karuzela życia. Jeśli szukacie czegoś na jesienno-zimowe wieczory, to ta historia będzie dla Was idealna. Serdecznie polecam!” 

			K.N. Haner - pisarka

			„W tej książce nic nie dzieje się przypadkiem. Zwroty akcji, romans i zaskakujące zakończenie. I tylko jedno pytanie ciśnie się na usta: Czy to na pewno jest debiut? Polecam serdecznie!”

			Małgorzata Falkowska - pisarka

			„Seksowna, ostra szefowa, dwóch przystojnych mężczyzn, potężna dawka humoru i całe pasmo nieszczęść – przepis na powieść idealną! Jest to jedna z największych emocjonalnych karuzeli w moim życiu, z którą przyszło mi się zmierzyć! Koniecznie sięgnijcie po historię Karo, gwarantuję, że się nie zawiedziecie, ponieważ jest to jeden z najlepszych debiutów tego roku!”

			Paula – www.girlsbookslovers.blogspot.com

			„Gangsterzy, nielegalne interesy, a w tle romans – to jest to, co kocham w książkach! I to właśnie znalazłam w książce J. B. Grajdy. Karuzela życia to opowieść, przy której nie da się nudzić. Gorąco polecam, to pozycja obowiązkowa!”

			Paulina Nowaczyk - 1001 Romansów

			„Debiutancka powieść J.B. Grajdy to wciągająca historia, która przenosi czytelnika w świat pełen namiętności i intryg. Kiedy dochodzą do tego mafijne porachunki, fabuła staje się jeszcze bardziej niepowtarzalna. Tutaj wszystko mogło wydarzyć się naprawdę, a każdy wątek przyprawia o szybsze bicie serca! Znakomicie wykreowani bohaterowie, wartka akcja i ogrom uczuć sprawiły, że polecam Wam tę powieść z czystym sumieniem.

			Seksowna i niebezpieczna - taka właśnie jest ta Karuzela życia.

			Kamila Malec - autorka bestsellera Na krawędzi. Pocałunek ciemności, prowadząca blog  Mama Na Petardzie

			„Ta książka to ogrom emocji. Jest w niej wszystko, czego oczekujemy: miłość, radość, smutek i łzy. Autorka wykreowała świat, w którym wszystko może się wydarzyć, a jutro jest niepewne. Po wszystkim już nic nie będzie takie samo. Silna osobowość i niewyparzony język głównej bohaterki oraz wartka akcja - oto przepis na sukces. Debiut autorki to istna bomba, której nie da się zapomnieć. W końcu mamy do czynienia z Karuzelą życia. Gorąco polecam!”

			Anna Węglarz - W oceanie słów

			Całkiem odjechana komedia, gdzie nie zabraknie mężczyzn z krwi i kości, wysublimowanego poczucia humoru, a przede wszystkim pięknych, choć często i niebezpiecznych kobiet. Idealnie wyważona mieszanka mrocznych porachunków z romansem, okraszona pikantnym dowcipem, niejednokrotnie sprawi, że będziecie boki zrywać, by za chwilę w waszych oczach zalśniły łzy wzruszenia lub iskra gniewu. Emocji w tej powieści jest pod dostatkiem!

			Monika Bednarska Książkowy raj Moni

		

	
		
			Dla wszystkich, którzy wierzą w marzenia.
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			– Co to jest do jasnej cholery???!!! Czy to, że nie mam jaj między nogami oznacza, że musicie je sobie ze mnie robić? Powaliło was wszystkich do reszty? – Banda kilkunastu idiotów patrzyła na nią, jak na niespotykany okaz. Miała tego dość.

			– Ale szefowo..

			– Zamknąć się! Wynoście się wszyscy! Koniec zebrania! Nie chcę was widzieć, dopóki nie znajdziecie mi jednego, sensownego menedżera! Czy to tak dużo!? Potrzebuję jednego, nie dziesięciu, ale jednego, kurwa, człowieka! Ale widzę, że to jest powyżej waszych kompetencji! Jazda mi z oczu! – Była bliska popełnienia zbrodni na tych, pożal się Boże, pracownikach.

			Tydzień temu jeden z nich oznajmił, że się zakochał i odchodzi. Wyjechał z miłością swojego życia do innego miasta. A ona? Została z zajebistym klubem, ale bez menedżera. Znalazła się w dość mało komfortowej sytuacji, brakowało jej sensownego rozwiązania. Jednym słowem była w kropce.

			Pięć lat temu, kiedy przejęła interes po swoim zmarłym ojczulku, nie miała bladego pojęcia, że to wszystko będzie takie trudne. Że znalezienie dobrego pracownika będzie graniczyło z cudem. Co miała zrobić? Umieścić ogłoszenie w gazecie? Że poszukuje menedżera do najbardziej obleganego klubu nocnego? Nie chciała byle kogo, musiał być to ktoś, kto by sprostał jej ogromnym i dość wygórowanym oczekiwaniom, a niestety nie miała ochoty umawiać się na durne rozmowy kwalifikacyjne. Jak tylko o tym pomyślała, dostawała migreny.

			Żenada.

			Porażka.

			Masakra.

			Ale nie podda się tak łatwo, uwielbia wyzwania. Fakt, zaczęła ją ogarniać niemoc, bo obdzwoniła wszystkie kontakty ze swojej listy i nic. Kompletnie nic. Przeszperała również wszystkie strony z ogłoszeniami w Internecie z nadzieją, że tam znajdzie rozwiązanie i również nic. Owszem, było mnóstwo namiarów, ale żadne nie spełniało jej wymagań. A może to ona stawiała za wysokie warunki? Może powinna trochę spuścić z tonu?

			Kiedy pracownicy opuścili biuro, podeszła do barku. Musiała się napić. Bez procentów nie będzie w stanie wymyślić racjonalnego rozwiązania, a takiego potrzebowała na cito. Gdyby tylko jej tatko żył… Ale nie żyje i ona musi się wziąć w garść: to nie czas na użalanie się nad sobą, jak jakaś baba. No tak, jest w sumie kobietą, ale nie z tych, co płaczą nad rozlanym mlekiem i tygodniami rozczulają się nad swoją kiepską sytuacją. Czas najwyższy ruszyć głową i to szybko. Nie może pozwolić, aby konkurencja przejęła jej klientów. Usiadła na ukochanym fotelu z kieliszkiem Prosecco i modliła się o cud. Była środa wieczór, koniec czerwca, a ona do soboty musiała wyczarować, jak pieprzona Hermiona, jednego człowieka. Tylko skąd? Jej rozmyślania przerwał sygnał nadejścia nowej wiadomości:

			Witam Pana serdecznie. Nazywam się Wiktor i jestem zainteresowany współpracą z Panem. Proszę o kontakt.

			Myślała, że spadnie z fotela. Nie mogła przestać rechotać. Co to jest? Czy ktoś z jej przyjaciół robi sobie żart? Nie, ona nie ma przyjaciół, no oprócz jednej, wiernej jak pies, a raczej jak suka, przyjaciółki. Ale to nie mogła być ona, bo Moni w tej chwili smażyła się na jakiejś rajskiej plaży ze swoim nowo poślubionym mężulkiem. Więc to na bank nie jej zagranie; tylko w takim razie czyje? I co za kretyn pisze do niej per pan? Przecież chyba już wszyscy doskonale wiedzą, że to ona przejęła interes ojca. I skąd do licha, ma numer jej prywatnej komórki? Mają go tylko nieliczni, dosłownie garstka ludzi. Wzięła telefon do ręki i wykręciła numer do Lukasa.

			– Tak jest szefowo? – odezwał się zaraz po pierwszym sygnale.

			– Widzę cię za pół minuty u siebie! – Od razu się rozłączyła.

			Popatrzyła za okno, słońce powoli kończyło na dzisiaj swoją pracę. Pomimo iż była końcówka czerwca, lato zagościło już na dobre i upały zaczęły doskwierać. Kobieta zdawała sobie sprawę, że okres wakacji był – zaraz po okresie karnawału – najlepszym czasem dla dyskotek i klubów. Frekwencja była wtedy stuprocentowa.

			Szybko wróciła myślami do sprawy, którą musiała pilnie rozwiązać.

			Wiedziała, że Lukas zjawi się u niej za dziesięć sekund, bo stoi i pilnuje jej skromnej osoby tuż za drzwiami. Zapukał, a po usłyszeniu „wejść!” – wtargnęło do gabinetu sto dwadzieścia kilo mięśni. Lukas – jej prywatny bodyguard, człowiek, który jest jej osobistym cieniem. Przystojny, dobrze zbudowany brunet o czekoladowych oczach. Dobrze wiedziała, że podoba się kobietom, jej samej zresztą również. Już niejeden raz dowiódł, że jest wart jej szacunku i zaufania, a to bardzo dużo. Mogłaby powiedzieć, że nawet wszystko. Podała mu swoją komórkę i pokazała esemesa.

			– Zadam to pytanie tylko raz. I skup się Lukas. Bo doskonale wiesz, że nie lubię się powtarzać. Co to jest, do jasnej cholery?! – Ostatnie zdanie wymówiła z mocno zaciśniętymi zębami.

			– Szefowo… Eee.. Zaraz to wyjaśnię. – Lukas, czytając esemesa, zająknął się, próbując jakoś wyjaśnić zaistniałą sytuację. Był mocno zdenerwowany.

			– Wyjaśnić?! – wrzasnęła, mocno poirytowana. – Czy chcesz mi przez to powiedzieć, że wiesz, kto to napisał?

			– Niestety tak. Potrzebuję dziesięć minut. I przepraszam, nie wiem, jak to się stało, ale to się więcej nie powtórzy. – Lukas nie miał bladego pojęcia, jak jego kumplowi udało się dotrzeć do szefowej. Ale co nieco zaczęło mu świtać. Ostatni reset, wódka i Wiktor. Szlag! Musi to jak najszybciej odkręcić, bo boi się, że przez taką głupotę straci zaufanie swojej przełożonej.

			– Siadaj – powiedziała to już spokojnym głosem. Lukas od razu wykonał polecenie.

			– Znamy się i pracujemy od kiedy przejęłam interesy po moim ojcu, który, jak doskonale pamiętasz, został w brutalny sposób pozbawiony życia przez Robsona i jego ludzi. Wiem, że niestety nigdy nie udało się tego udowodnić, ale ja czekam i się doczekam na dzień sądu ostatecznego. Byłeś i jesteś ze mną, zawsze mogłam na tobie polegać. Mogę ci ufać…

			– Szefowo…

			– Zamknij się! Jak to się stało, że jakiś Wiktorek znalazł się w posiadaniu mojego numeru?! No jak?! – wrzasnęła.

			– Mój ostatni reset. Wie szefowa, że raz w miesiącu mam wolną sobotę. I wtedy staram się zabawić. Robię to skromnie, żeby nie pokazywać się na mieście, żeby nikt się nie dowiedział, że ten jeden dzień szefowa jest beze mnie. Robię to przy wódce z moim kumplem Wiktorem – wyrzucał z siebie Lukas z taką prędkością, jak pędzące Pendolino.

			– Jesteś gejem?! – zapytała z szeroko otwartymi oczami. Nie chciała w to uwierzyć, taki facet?

			– Nie! O Boże, nie! To mój kumpel. Znamy się kilka lat, kiedyś pracowaliśmy razem. Szefowo jestem stuprocentowym mężczyzną! Słowo!

			– No dobra. Kontynuuj bo nie mogę się doczekać zakończenia tej przepięknej i jakże wzruszającej opowieści. – Zamrugała teatralnie rzęsami, bo wzmianka o orientacji Lukasa trochę ją rozluźniła. – No mówże człowieku. Bo uwielbiam takie ckliwe historie jak w telenowelach brazylijskich.

			– W ostatnią sobotę spotkaliśmy się u mnie na tym wspomnianym resecie. Była jak zwykle przyjaciółka flaszka. Gadaliśmy. Nigdy nie wspomniałem mu, czym się zajmuję. To znaczy, wie, że jestem ochroniarzem w klubie „69”, ale że jestem osobistym ochroniarzem szefowej to już nie. Co za dużo, to niezdrowo. I chyba ostatnio coś chlapnąłem, że właściciel klubu szuka menedżera. Pamiętam, że chciał numer do szefowej, ale mu nie dałem. Przysięgam!

			– OK. Ale dlaczego pisze do mnie PAN? – To ją zastanawiało.

			Nie było przecież w mieście osoby, do której nie dotarłaby informacja, że klub „69” przejęła ona, Karo, córka Karola Ozińskiego, nieżyjącego dealera samochodowego.

			– Nie wiem. Serio, nie mam bladego pojęcia. Karo, słuchaj wiem, że jakimś cudem, Wiktor wykradł ode mnie ten numer, ale dowiem się jak to zrobił i to się więcej nie powtórzy. Przepraszam. Myślałem, to znaczy, właśnie wtedy nie pomyślałem. – Kiedy sytuacja była poważna opuszczali formalne zwroty.

			– Karo, przyjmę na klatę wszystkie konsekwencje.

			– Słuchaj… – Przyszło jej nagle na myśl. – Nie powiem, że jestem szczęśliwa jak Anastasia po schłostaniu przez Greya jej ślicznego tyłeczka, ale może ten cały Wiktorek jest tym, kogo szukam? Może to jest rozwiązanie problemu?

			– To znaczy? – zapytał zdziwiony Lukas.

			– Misiu Pysiu, kochany robaczku, rusz tą pustą głową. Wiem, że częściej używasz swoich mięśni i innego narządu niż mózg, ale czasami trzeba choćby udać inteligencję, żeby na przykład zadowolić szefową, nie sądzisz? – Głowę jej już rozsadzało. Miała dosyć tego dnia. Było jej gorąco, pomimo nastawionej na full klimatyzacji. A jeszcze to. Lukas był inteligentny, inaczej nie zatrudniłaby go, ale teraz zachowywał się jakby został odmóżdżony.

			– Zadowolić? Karo, z wielkim szacunkiem, nie jestem gejem, ale Ty jesteś moją szefową, fakt podobasz mi się, niezła z ciebie sztuka i…

			– Nie wytrzymam! Chyba ten twój reset pozbawił cię którejś klepki. Nie o takie zadowolenie mi chodzi. Ja potrzebuję menedżera! Tak?

			– Tak. Nie! Nie wierzę! Chcesz zatrudnić Wiktora? To lowelas. On to dopiero myśli tylko jednym narządem – Lukas z niedowierzaniem wyrzucał z siebie kolejne słowa.

			Musiał szybko wymyślić rozwiązanie, bo bał się, że Karo z powodu braków kadrowych, na serio przyjmie tego gogusia. Była naprawdę zdesperowana sytuacją.

			– Ale myśli, że jestem mężczyzną. Więc, chce ze mną pracować nie po to, żeby mnie bzykać – wtrąciła.

			– To pewnie przez twoją ksywę. Karo, przyznasz, że możesz skojarzyć się z mężczyzną, w sumie twój ojciec miał na imię Karol… Sam w sumie nie wiem – rozmyślał Lukas.

			– Gówno mnie to obchodzi z kim mu się skojarzyłam. Przecież nie mogę być właścicielem klubu i przestawiać się jako Karolcia. I co może jeszcze z magicznym koralikiem mam popierdalać? – stwierdziła sarkastycznie.

			– Z czym? – Lukas myślał, że się przesłyszał.

			– Oj, widzę, że lekcje języka polskiego się omijało. Nieważne. – Machnęła ręką. – Umów go. Sobota na dwudziestą w klubie na Głównej. – Karo chciała już jak najszybciej zakończyć to spotkanie i pojechać do swojego apartamentu.

			– Ale..

			– Chyba się przesłyszałam. Nie będę tego komentować. I tobie też nie radzę – powiedziała z zaciśniętymi zębami. – Koniec spotkania. Jedziemy do domu. – Wstała, wzięła torebkę i skierowała się do wyjścia.

			– Tak jest szefowo – odparł Lukas i ruszył za nią. Wiedział, że cała ta sytuacja naruszyła jego reputację, dlatego wolał już nic się nie odzywać. Zakończył ten temat i postanowił odhaczyć ostatni punkt dnia. Odtransportować Karo bezpiecznie do domu. A potem tylko zaczekać na sobotę na godzinę dwudziestą. Jak on nie cierpiał takich patowych sytuacji.
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			Załatwione. Spotkanie sobota godzina dwudziesta na Głównej.

			Jeszcze raz przeczytała esemesa. Była pod wrażeniem. Nie spodziewała się, że takiemu gogusiowi uda się dostać do Karo. No, no, jest pełna podziwu dla tego faceta. Nie doceniała go. Kiedy trzy tygodnie temu zgłosił się do niej i oznajmił, że chce dla niej pracować, wyśmiała go i chciała od razu przystawić mu lufę do skroni. Ale coś ją powstrzymało. Może kobieca intuicja? A może po prostu czysta ciekawość? Postanowiła dać mu szansę. W sumie nie miała nic do stracenia, a za to wiele do zyskania. Nie będzie musiała sama brudzić sobie rąk. Wykorzysta go jako swoją prywatną i osobistą marionetkę. Będzie siedziała w ukryciu i tylko pociągała za odpowiednie sznurki. Istnie perfekcyjne rozwiązanie. A on, skoro jest takim idiotą, żeby podpisać na siebie wyrok śmierci, to już jego sprawa. Nie zmuszała go, ani tym bardziej nie prosiła. Sam z czystej nie przymuszonej woli pojawił się i zaproponował pracę. Może być niezły ubaw, a przy okazji ugra coś dla siebie. Dwie pieczenie na jednym ogniu. Musiała tylko to teraz porządnie rozegrać. Tak, aby Karo nie domyśliła się, co się wokół niej dzieje. Plan musiał być idealny. Karo zaufa tylko raz. Jeden, jedyny raz. Nie ma miejsca na błąd.

			Sięgnęła po kieliszek z martini i wrzuciła dwie oliwki. Rozsiadła się wygodnie i zaczęła układać w głowie plan zlikwidowania Karo. Plan, który musiał być tak perfekcyjny, jak pieprzona pani domu. Czas założyć białe rękawiczki do tej zabawy.
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			Czwartek i piątek minął Karo bardzo szybko. Oprócz najpopularniejszej w mieście dyskoteki, prowadziła również sklep z ekskluzywną bielizną. To było jej pasją i pochłaniało większość jej czasu. A klub? Przynosił bardzo dobre zyski, na które nie chciała i nie mogła narzekać. Kasa – kto jej nie lubi? Często zastanawiała się, po co ojciec prowadził takie miejsce, skoro miał ten swój salon samochodowy, ale kiedy przejęła interes, dowiedziała się wielu interesujących rzeczy. Między innymi tego, że klub był idealną przykrywką do odwracania uwagi od, nie do końca legalnego, biznesu samochodowego. Musiała spojrzeć prawdzie w oczy. Jej ojciec był szefem mafii samochodowej. Pieprzonym Bossem.

			Wiele razy chciała sprzedać klub, ale kiedyś obiecała ojcu, że przejmie go po jego śmierci. Słowo się rzekło, a ona zawsze dotrzymuje obietnic. Dlatego nie mogła go zawieść, ale aby mogła dobrze nim zarządzać, potrzebowała właśnie świetnego menedżera, bo sama nie miała bladego pojęcia, jak to robić. Miała nadzieję, że ten cały Wiktor będzie jej rozwiązaniem. Musiała przyznać sama przed sobą, że czuła przyjemne podekscytowanie na to dzisiejsze spotkanie. Wiktor. Hmm. Lukas określił go jako lowelasa. Ciekawe, jaka będzie jego mina, kiedy ujrzy ją, zamiast mężczyzny. Czas pokaże. Nie mogła się doczekać.

			Była ósma rano, a ona stała w łazience w swoim apartamencie i głęboko myślała, co to za człowiek. W końcu musiała ruszyć swoje nie dość szczupłe, ale seksowne, cztery litery. Nigdy nie była kobietą, która nosiła rozmiar trzydzieści sześć. Ale uwielbiała swoje kształty. Uważała, że te wszystkie wiecznie odchudzające się anorektyczki były po prostu paskudne. To tak, jakby iść do łóżka z kijem od szczotki. Fakt, nie miała rubensowskich kształtów, była po prostu trochę mocniej zaokrąglona w miejscach, w których podobała się mężczyznom, bo na brak ich zainteresowania nie mogła raczej narzekać. Miała długie czarne włosy i szmaragdowe oczy, które było jej dane odziedziczyć po matce. Wiele razy słyszała od ojca, że przypomina mu Marię… Niestety Karolina nie miała tego szczęścia, aby ją poznać. Jej mama zmarła zaraz po porodzie, doznała krwotoku, szczegółów niestety nigdy nie poznała. Ojciec unikał tego tematu jak tylko mógł, a im była starsza i pragnęła zdobyć jakąkolwiek wiedzę o swojej mamie, tym bardziej ojciec zamykał się w sobie i jej unikał, tak że przez całe swoje dzieciństwo wychowywała się tylko z nim. Miała oczywiście opiekunki, kucharki i gosposie, ale żadna z nich nie potrafiła okazać ciepła i miłości. Gdy była małą dziewczynką, wielokrotnie zazdrościła koleżankom pełnej rodziny, wspaniałych świąt, czy rodzinnych wakacji. Ona nigdy nie poczuła, jak to jest. Czy brakowało jej matki? Sama nie wiedziała, czy to co odczuwała mogła nazwać tęsknotą. Czasami po prostu pragnęła poczuć, że jest komuś potrzebna.

			Czy była atrakcyjna, seksowna? Owszem, ale ona się za taką nie uważała. Nigdy nie lubiła się wyróżniać: ani wyglądem, ani stylem życia. Niestety jej paskudny charakter nie raz przysporzył jej problemów i czy chciała, czy nie, ludzie ją zapamiętywali. Przez całe swoje trzydziestodwuletnie życie kochała siebie taką, jaką była. I to uważała za klucz do sukcesu. Pogodzić się z tym, co nam przyniesie następny dzień. Ale dosyć rozmyślania, czas nie poczeka. Uśmiechnęła się do swojego odbicia i ruszyła do pracy.
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			Przez cały dzień była tak zajęta, że nie miała chwili czasu, by zerknąć do teczki, którą dostarczył jej Lukas. Znajdował się tam życiorys Wiktora. Bardzo chciała ją otworzyć, ale czuła się jak mała dziewczynka przed gwiazdką. Z jednej strony już tego pragnęła, a z drugiej chciała opóźnić ten moment. Nie ukrywała też, że trochę się obawiała tego, co znajdzie w środku. Niby Lukas mówił, że Wiktor kocha kobiety, seks i alkohol, więc na zdrowy rozsądek nie mógł być Quasimodem. Dobrze, że natłok zajęć uniemożliwił jej lekturę. Znalazła czas dopiero w samochodzie, w drodze na spotkanie. Wzięła teczkę i już bez żadnych podchodów otworzyła ją. No, no, niczego sobie. Nie jest to w sumie Jason Statham, ale też smakowity kąsek. Przystojny blondyn, niebieskie oczy, szeroki uśmiech, który odsłania zadbane, białe zęby, po twarzy już widać, że facet dba o siebie. Miła niespodzianka. Nigdy nie łączy pracy z życiem osobistym, choć o tym drugim można powiedzieć, że jest ostatnio dość skąpe. Ale jego chętnie zobaczyłaby w jakiejś ciekawej pozycji w swojej sypialni. Dobra, teraz czas na konkrety. Na następnych stronach znalazła szczegółowy życiorys Pana Ładnego. Od całej drogi edukacji, po każdy posrany związek ze wszystkimi dziuniami, z którymi się spotykał. No, a było tego wiele. Gdyby był kobietą, doradziłaby mu zrobienie jakichś badań, bo po takiej liczbie można spodziewać się różnych niespodzianek. Czyli seks z nim odpada. Nawet to i lepiej dla Karo, zajmie się tym co umie robić najlepiej – pracą. Ścieżkę kariery miał również dość imponującą. Nie liczbowo, tak jak w przypadku panienek, lecz jakościowo. Pracował przez 8 lat jako menedżer w jednym z klubów nad morzem. Dokładnie w tym samym, w którym Moni miała wieczór panieński. Karo postanowiła w najbliższym czasie zweryfikować ten punkt i porozmawiać z właścicielem.

			Kiedy dojechali na miejsce, od razu skierowała się na schody prowadzące na piętro do jej biura i tylko rzuciła do Lukasa:

			– Prosecco, tylko schłodzone poproszę. A jak Pan Ładny się pojawi, to niech poczeka z 15 min. Niech nie myśli goguś jeden, że czekam na niego.

			– Pan Ładny? – zapytał zdziwiony Lukas.

			– Ten twój Wiktorek. Tak mi się powiedziało. I nie zawracać mi dupy pierdołami. Idę pomyśleć nad marną egzystencją tego świata – dodała sarkastycznie.

			W drodze do biura ugryzła się w język, choć ciut za późno. No zajebiście – pomyślała, teraz Lukas dojdzie do wniosku, że ten jego Wiktorek wpadł jej w oko. Żenada. Jasna cholera! No nic, palnęła i oby więcej jej się to nie zdarzyło. Musi się bardziej pilnować.

			O dwudziestej dwadzieścia ktoś niespodziewanie wtargnął do jej biura. Od razu złapała za broń, którą trzymała w skrytce pod biurkiem. Wycelowała w obiekt, który nieproszony zmaterializował się przed nią. To nie był nikt inny, tylko Pan Ładny. Na początku na jego twarzy pojawiło się ogromne zdziwienie z lekkim przerażeniem, by po chwili przemienić się w ironiczny uśmiech.

			– Zastanawiałem się, ile jeszcze mam czekać. Nieładnie jest umawiać się na spotkanie, na które nie można wyrobić się czasowo – wyrzucił na wstępie Wiktor. – W dodatku widzę, że pan Karo ma dość zajebistą i ostrą sekretarkę. Podobasz mi się mała. Opuść tę zabawkę, bo zrobisz sobie krzywdę. Jak tak bardzo lubisz coś trzymać w rączkach, to mogę dać ci o wiele większy kaliber, mój. – Pan Ładny bez żadnego skrępowania i zażenowania podpisywał właśnie swój wyrok śmierci.

			Wtedy do biura wpadł zdyszany Lukas.

			– Co ty odpierdalasz??!! – wykrzyczał do pleców Wiktora, a kiedy zobaczył w rękach szefowej broń, wycelowaną w dodatku w jego kumpla, wiedział już, że ma przesrane tak, jak stąd do Ameryki.

			– Czekałem pieprzone dwadzieścia minut na twojego szefa, stary. Ale nie raczył mnie przyjąć. A ja nie lubię, jak robią ze mnie idiotę. Poszedłeś do kibla, to wykorzystałem sytuację i postanowiłem sprawdzić osobiście, co tak ważnego i niecierpiącego zwłoki robi twój szefuncio. A tu proszę. Wchodzę, a piekielnie ostra sekretarka celuje do mnie z zabawki. Lubię takie. – Niczego nieświadomy Wiktor dalej kopał sobie swój własny grób.

			– Jaka, kurwa, sekretarka?! Czy cię już kompletnie popierdoliło? To jest Karo, moja szefowa – odparł coraz bardziej zdenerwowany Lukas. – Szefowo, najmocniej szefową przepraszam. Już zabieram tego padalca. Koleś ma ostro zrytą banię. Już go nie ma – dodał już łagodniej, szarpnął za rękaw oszołomionego Wiktora i próbował go wyprowadzić.

			– To jest twój szef? To znaczy, kurwa, szefowa? Dlaczego mi nie powiedziałeś, że to kobieta? Że mam się spotkać z kobietą? – zapytał zdezorientowany Wiktor.

			– Bo nie pytałeś. Wynoś się stąd – doradził Lukas kumplowi.

			– Skończyliście ćwierkanie, moje wróbelki? – odezwała się w końcu Karo. – To teraz mnie posłuchacie – dodała, opuszczając już broń i siadając na fotelu. Upiła łyk swojego wina i kontynuowała:

			– Ty, Lukas, masz przejebane. Ale nie chce mi się na razie o tym myśleć. I wyrażaj się, jak jesteś w obecności damy, czyli mnie. – Bardzo ją rozbawiła ta sytuacja i zszokowana mina Wiktora. Przedstawienie czas zacząć. – A ty Panie Wielki Kaliber, widzę, że jesteś błyskotliwy jak karetka na sygnale. – To mówiąc upiła kolejny łyk. Kiedy zorientowała się, że kieliszek jest pusty, dopełniła go i delektowała się dalej tą wspaniałą grą.

			– Lukas zawieź tego gogusia nad rzekę i rozwal mu tę pustą i nikomu nie potrzebną makówkę. A ten jego Wielki Kaliber obetnij i włóż mu w dupę. Wykonać! – Usatysfakcjonowana swoim genialnym pomysłem, Karo uśmiechała się od ucha do ucha.

			Wiktor głośno przełknął ślinę i przetarł dłonią spocone czoło. Kompletnie nie wiedział, co ma zrobić.

			– Szefowo… – Lukas próbował ratować tyłek kumplowi. – Wiem, że ten tutaj osobnik płci męskiej dopuścił się karygodnego czynu, ale żeby tak od razu kulka w łeb?

			– A co? Mam go ułaskawić? Wpadł do mojego biura, zrobił taki burdel jak w damskiej torebce, a ja mam mu to darować? Nie żartuj! Ale, wiem! – Karo dalej kontynuowała tę zabawę, która coraz bardziej jej się podobała. A najbardziej podobał jej się fakt, iż pewny siebie Wiktor stał teraz przed nią, jakby zaraz miał się rozpłakać. Jego mina – bezcenna. Niby taki macho, a tu proszę boi się kobiety. – Panie Wielki Kaliber – zwróciła się już bezpośrednio do Wiktora. – Jeżeli masz pelerynę niewidkę i znikniesz, to daruję ci życie. – Teraz już nie mogła się powstrzymać.

			Wybuchnęła tak głośnym śmiechem, że gdyby nie impreza na dole, cały klub by ją usłyszał.

			Dwóch mężczyzn popatrzyło na nią ze zdziwieniem, nie wiedząc co dalej robić. Lukas znał dość długo Karo i jej sarkastyczne poczucie humoru. Wielu jej żartów nie rozumiał, bo były to porównania z książek, które nałogowo pochłaniała. A on niestety, gustował w innych nałogach. Ale teraz musiał przyznać sam przed sobą, że kompletnie nie wiedział, jak ma się zachować.

			– Karo? Wszystko w porządku? – zapytał delikatnie Lukas.

			– Tak. – Zaczęła się uspokajać. Już dawno nie bawiła się tak wyśmienicie. – Słuchaj, wyprowadź to coś z mojego biura. I nie chcę go więcej widzieć na oczy. – Karo postanowiła już zakończyć tę zabawę. Daruje temu gogusiowi ten błąd, ale na pewno nie będzie z nim współpracowała.

			– Ma zakaz przebywania w moim klubie i w moim pobliżu. Jasne? – dodała już ostrzej.

			– Tak – przytaknął Lukas i wyprowadził zdziwionego kumpla z gabinetu szefowej.

			Kiedy zamknęli drzwi, Lukas nie wytrzymał. Sprzedał tak potężny cios Wiktorowi, że na sto procent złamał mu nos.

			– No co ty, stary? Zupełnie ci odbiło? Ja rozumiem ochraniasz taką dupę, ale żeby rozwalać nos kumplowi?

			Wiktor był zupełnie zdezorientowany całą tą sytuacją. Nie spodziewał się, że oberwie od kolegi. Fakt, zrobił z siebie kompletnego kretyna, ale to wszystko była wina Lukasa – mógł go łaskawie poinformować, że jego szefem jest kobieta. Rozegrałby to w zupełnie inny sposób, bo doskonale wiedział, jak postępować z płcią przeciwną. Ale musiał przyznać, że od razu spodobała mu się ta sztuka. No, no, ma laska klasę i pazur, a on lubił takie najbardziej.

			– Słuchaj pojechałeś po całości. Ja tego nie odkręcę, bo i tak będę musiał ratować swój tyłek. A ty jesteś już spalony. I radzę ci trzymać się od niej z daleka, bo w innym wypadku będę zmuszony połamać ci coś zupełnie innego. – Lukas bez zbędnych ceregieli wyłożył kawę na ławę. – Wypad stąd. Serio. Żebym nie musiał używać więcej siły.

			– Dobra, dobra. – Wiktor podniósł ręce w geście poddania. – Wychodzę już. Widzisz? Już będę grzeczny tylko mnie nie bij. – Skierował się do wyjścia.

			Wiedział, że tak łatwo nie odpuści. I Lukas też to wiedział. Wiedział też, że z jego kumplem będą jeszcze kłopoty. Tylko nie spodziewał się, że aż takiego kalibru.
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			– Brawo, brawo. Koncertowo to spieprzyłeś. Należy ci się uznanie. Bo to, że Karo nie będzie chciała pracować z takim nieudacznikiem, to wiedziałam od razu. Ale tego, że przy okazji zrobisz z siebie kompletnego idiotę i kretyna i to w tempie ekspresowym, to już się nie spodziewałam. – Śmiała się z niego.

			– Zrobiłaś to specjalnie! Mogłaś mi powiedzieć, że ten cały Karo to kobieta! Rozegrałbym to zupełnie inaczej! Jeszcze nie powiedziałem ostatniego słowa. Jeszcze…

			– Dość! Myślisz, że możesz tak się do mnie odzywać, że możesz ze mnie żartować? Myślisz, że to jest jakaś zabawa? Wynoś się! I nie pokazuj mi się na oczy. Ja z durniami nie pracowałam i nie mam zamiaru pracować. Jeżeli udowodnisz mi, że jednak jesteś coś wart, to wtedy będziemy mogli wrócić do tej rozmowy. Daję Ci miesiąc. Jeden, jedyny miesiąc. W innym wypadku wycofuję swoje wcześniejsze warunki. Wyjdź!

			– Jeszcze ci udowodnię, że nie tylko jestem sporo wart, ale będziesz mnie błagać, abym pracował dla ciebie. Zbliżę się do Karo, będzie mi jadła z ręki, a ty…

			– Ha, ha, ha! – Kobieta roześmiała mu się prosto w twarz. – Jesteś żałosny. Ale niech będzie. Jeżeli w ciągu miesiąca zaczniesz pracować dla Karo, przyjmę cię z powrotem. Ale zapomnij o błaganiu. A teraz żegnam. Nie chcesz chyba, żebym musiała wezwać ochronę, aby poprawili dzieło Lukasa?

			– Nie. Znam drogę.

			Kiedy Wiktor opuścił jej gabinet, rozsiadła się na szezlongu i zaczęła się głęboko zastanawiać, jak to rozegrać. I przyszedł jej do głowy pewien pomysł. Musi być wyjątkowo ostrożna, aby Karo nie zorientowała się, że jest robiona w konia. Wzięła do ręki telefon i wystukała wiadomość.
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			Była niedziela wieczór. Dobrze, że weekend minął bez większych niespodzianek. 
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